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Pożar w Jedlinie 

Było około w pół do dru-
giej w nocy, gdy 22-letni 

Łukasz Łatka zbiegł z podda-
sza, krzycząc „My się palimy”.  
– Gdy położyłem się spać w 
moim pokoju, który znajdo-
wał się na poddaszu, było po 
pierwszej w nocy – relacjonuje 
Łukasz – już zasypiałem, gdy 
poczułem dym. Otworzyłem 
drzwi z pokoju i zobaczyłem 
na klatce schodowej, że pali się 
folia z ocieplenia dachu. Chcia-
łem wrócić z bratem, by coś 
uratować, ale doszliśmy tylko 
do połowy schodów, bo było 
tak gorąco od ognia, że nie dało 
się już nic stamtąd wyciągnąć. 
Zostało mu właściwie tylko 
to, co miał na sobie – spaliły 
się wszystkie ubrania w szafie 
(najbardziej żałuje tych nowych 
rzeczy, które kupił na wakacje), 

telewizor, głośniki, atlas do 
ćwiczeń, meble… 

Strażacy z Bojszów
Pierwsi na miejsce pożaru 

już po kwadransie od zgłosze-
nia przybyli dwoma wozami 
strażacy z Bojszów, wkrótce 
wsparli ich dwoma samocho-
dami zawodowcy z Tychów. 
Gdy przybyli na miejsce zoba-
czyli ogień wydobywający się 
z okna budynku na poddaszu. 

Jeden zastęp strażaków 
przy użyciu drabiny gasił go 
z zewnątrz. Drudzy, ubrani w 
aparaty oddechowe, usiłowa-
li w kłębach toksycznego dy-
mu wejść na poddasze i stłu-
mić pożar w budynku. Akcja 
trwała ponad 1,5 godziny. Ja-
ko przyczynę strażacy wska-
zali zwarcie w instalacji elek-
trycznej, a straty poniesione w 
wyniku pożaru oszacowali na 
30 tys. zł.

Jeszcze czuć swąd
Gdy wejdzie się do domu El-

żbiety Koch, w którym miesz-
ka z synami Łukaszem i Ro-
bertem, już na parterze czuć 
swąd, mimo że od pożaru mi-
nęły trzy tygodnie. Dom zbu-
dowano przed 14 laty, ale wy-
kończony i urządzony do za-
mieszkania jest tylko parter. 
Na poddasze prowadzą beto-
nowe schody. Ściany powy-
żej parteru są nieotynkowane i 
surowe – widać szare pustaki. 
Gołe ściany - bez drzwi i bez 
sufitów. 

Teraz i to pomieszczenie, 
które było pokojem Łukasza 
nie różni się od pozostałych, 
bo ogień strawił w nim oprócz 
sprzętów panele, wykładzinę 
dywanową, zniszczył regipsy, 
wypalił okno - jego otwór za-
słonięty jest folią. Gdy spoj-
rzymy w górę, widać drewnia-
ną podbitkę i więźbę – w jednej 
części mocno nadpaloną – de-
ski są wyraźnie węższe i zwę-
glone, w innej tylko czarne i 
okopcone. W pozostałych ok-
nach szyby mają żółtą nieprze-

źroczystą barwę – też potrzeb-
ne będzie ich wymiana.  

Potrzebna jest pomoc
– Dopiero niedawno, bo 

przed 5 laty wymieniliśmy na 
dachu papę na termozgrzewal-
ną, a przed 3 laty ociepliliśmy 
poddasze watą szklaną i styro-
pianem. A teraz cały dach trze-
ba będzie wymienić na nowy, 
nie wspominając o tym, co trze-
ba zrobić w środku – martwi 
się pani Elżbieta. Dom nie był 
ubezpieczony. Dzięki wsparciu 
Gminnego Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Bojszowach (po-
gorzelcy otrzymali zasiłek z ty-
tułu zdarzenia losowego) oraz 
zbiórkom przeprowadzonym w 
kościele w Jedlinie i w Bojszo-
wach udało się zakupić drewno 
na nową więźbę. Ale to dopiero 
początek wydatków. Powodem 
zmartwienia jest także to, że 
Łukasz prawdopodobnie stra-
ci pracę, bo od pół roku jest na 
zwolnieniu lekarskim po ope-
racji oka. Przed nadejściem zi-
my trzeba byłoby zabezpieczyć 
dom, ale czy to się uda? zz
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Na skróty
przez gminę

KroniKa policyjna

„Nasza Rodnia” Wydawca: Urząd 
Gminy w Bojszowach. Wykonanie: 
Wydawnictwo Gościniec. Redaguje 
zespół. Zbigniew Zając - redaktor 
naczelny.  
Adres do korespondencji: Urząd 
Gminy w Bojszowach, ul. Gaikowa 
35, 43-220 Bojszowy, tel. 032-
218-93-66. Kontakt bezpośredni 
do redakcji: 609-223-557, poczta 
elektroniczna: naszarodnia@
wp.pl  Nakład: 1400 egz. 
Druk: Infomax
Redakcja nie ponosi odpowie-
dzialności za treść ogłoszeń i 
reklam. Nie zwraca materiałów 
nie zamówionych oraz zastrzega 
sobie prawo dokonywania skró-
tów i redagowania nadesłanych 
materiałów.

Policja Bieruń
32 323 32 00 lub 997
Straż Pożarna Tychy 
32 227 20 11
OSP Bojszowy 32 218 92 48 
OSP Bojszowy Nowe 
32 218 94 40
OSP Świerczyniec 
32 218 95 21
OSP Międzyrzecze
32 218 90 73 
Pogotowie Ratunkowe 
Tychy
32 327 49 99 lub 999
Urząd Gminy Bojszowy
32 218 93 66 
GOPS 32 328 93 05
Straż leśna
660 642 655 
Pogotowie kanalizacyjne
Bojszowy 32 218 91 74, 
781 221 181

Ważne 
telefony 

Zmarli 

Wypadek na Gościnnej 

To nas cieszy

To nam przeszkadza

Radnemu Gminy Bojszowy
 

panu Stanisławowi Biela 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci
 

ŻONy 
w imieniu mieszkańców Gminy 

składają
Przewodniczący Rady Gminy               Wójt Gminy 
           Marek Kumor                Henryk Utrata  

11 września w szkole pod-
stawowej w Świerczyńcu skra-
dziono telefon komórkowy 
marki Samsung Galaxy S III o 
wartości 2700 zł. 

24 września w Jedlinie na ul. 
Bojszowskiej policjanci zatrzy-
mali 48-latka, który kierował 
samochodem marki tata, będąc 
w stanie nietrzeźwości. Wynik 
badania 1,87 promila. W tym 
samym dniu zatrzymano 60-
latka, który kierował rowerem 
będąc w stanie nietrzeźwości. 
Wynik badania 1,03 promila. 

W ramach policyjnej akcji  
„Trzeźwość” skierowanej  prze-
ciwko pijanym użytkownikom 
dróg funkcjonariusze skontrolo-
wali przy pomocy „szybkiego al-
kosensora FST” 345 kierujących. 
Zatrzymanych zostało 5 amato-
rów jazdy „na podwójnym gazie”. 
Trzy osoby kierowały samocho-
dem, następne dwie rowerem. Je-
den kierujący samochodem był w 
stanie po użyciu alkoholu. kpp

28 września około godz. 
11.20 w Bojszowach miał miej-
sce wypadek drogowy. Z wstęp-
nych ustaleń policjantów wyni-
ka, że spowodowała go kierują-
ca toyotą 32-letnia kobieta, któ-
ra jechała ul. Gościnną w kie-

Bożena Biela (ur. w roku 
1968) ze Świerczyńca i 
Maria Piekorz (ur. w roku 
1940) z Bojszów. 

runku Bierunia. W momencie 
rozpoczynania skrętu w lewo w 
drogę leśną, nie zachowała na-
leżytej ostrożności i doprowa-
dziła do zderzenia z wyprze-
dzającym ją audi i innym po-
jazdem jadącym za toyotą. W 

wyniku zderzenia audi dacho-
wało, a kierujący nim 21-latek 
z Woli został ranny. Uczestni-
cy zdarzenia byli trzeźwi. Bie-
ruńscy policjanci ustalają przy-
czyny i okoliczności wypad-
ku. kpp

Mimo, że mamy wiele chod-
ników oznaczonych jako dro-
gi rowerowe (i z roku na rok ich 
przybywa), to nadal niektórzy 
z nas notorycznie jeżdżą rowe-
rem po jezdni. Często takie sy-
tacje można zaobserwować na 
ul. Gaikowej w Bojszowach i 

ul. Ruchu Oporu w Bojszowach 
Nowych. Może to kwestia po-
trzeby adrenaliny, gdy ryzykuje 
się własne zdrowie lub życie, ale 
po co też od razu podnosić ad-
renalinę kierowcom? Zrozumia-
łym jest, że czasem rowerzyści 
z okolicznych miejscowości mo-

gą nie zauważyć znaku. Wtedy 
można tylko delikatnie zwrócić 
im uwagę. Choć i tak można za-
obserwować, że większość „go-
ści” zna przepisy i korzysta ze 
ścieżki, co się chwali, ale że my 
mieszkańcy gminy je łamiemy 
to już niemały wstyd. an

Wystąpił Kałamasz 
22 września w auli gimnazjum 

w wystąpił kabaret „Kałamasz” 
w składzie: Bogdan Kalus, Jacek 
Łapot, Sylwester Maciejewski, 
Dariusz Szweda. Impreza została 
zorganizowana w ramach obcho-
du Europejskiego Roku Aktyw-
ności Osób Starszych i Solidarno-
ści Międzypokoleniowej. Artyści 
w związku z nawiązaną współ-
pracą z Gminą Bojszowy zagrali 
charytatywnie. gops

Gigantyczny pożar  
Spłonęło 650 beli słomy - ta-

ki jest efekt pożaru, który wy-
buchł  8 września w Jedlinie. By-
ło to umyślnie podpalenie, na co 
wskazuje fakt, że ogień pojawił 
się jednocześnie pod dwoma sto-
gami. Potęgował go północno-
zachodni wiatr i doprowadził do 
zagrożenia dwóch domów i za-
budowań gospodarskich. 

Akcja gaszenia rozpoczęta 
przed godz. 4 nad ranem, za-
kończyła się dopiero o godz. 11. 
Udało się uratować zaledwie 16 
beli słomy. Pozostała tylko wy-
palona ziemia na wale wiśla-
nym. rh

Rozbudowa kanalizacji
Zakończono rozbudowę ka-

nalizacji grawitacyjnej w 
Świerczyńcu przy ul. Lawen-
dowej kosztem 23 tys. zł. Nato-
miast trwają prace za ponad 408 
tys. zł w Bojszowach przy ul. 
Olszynki. Wykonawcą jest Za-
kład Robót Inżynieryjnych Ra-
fał Hachuła Bojszowy, który za-
kończy je w maju przyszłego ro-
ku. Roboty są finansowanie z 
umorzeń, które gmina otrzyma-
ła z Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska.

Prace spółki wodnej 
Gminna Spółka Wodna zakoń-

czyła odbudowę rowu biegnącego 
od Wisły do ul. Wolskiej w Jedli-
nie. Ponadto na zlecenie gminy 
Bojszowy rozpoczęła konserwa-
cję 900 metrów rowu prowadzą-
cego od ul. Ruchu Oporu w Boj-
szowach Nowych do granicy lasu 
(w miejsce podtopień w czasie po-
wodzi w 2010 r.) ug

Serdeczne wyrazy podziękowania
za okazne współczucie, modlitwy, złożone wieńce 

i udział w pogrzebie

śp. Bożeny Biela 
składa

Rodzina 

Pani Marta Czarnynoga napi-
sała i wydała książkę o „historii 
rodziny”. I nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, 
że autorka nie trudni się zawo-
dowo ani nawet amatorsko pisar-

stwem. Poza tym ma 88 lat (co już 
samo wzbudza podziw), a w po-
łączeniu ze sprawnością umysłu, 
pozwalającą na pisanie, jest god-
ne najwyższego uznania. Książka 
traktuje o historii jej rodziny. My-

liłby się jednak ten, kto uważał-
by, że wydawnictwo może zain-
teresować jedynie rodzinę Czar-
nynogów (choć to nazwisko jest 
w Bojszowach bardzo popularne, 
a wielu tak podpisujących się lub 
krewnych, mieszka też bliżej lub 
dalej od gminy). To książka, któ-
ra wiele mówi o poprzedzającym 
stuleciu – o życiu codziennym, 
obyczajowym, ale i historii. Ma-
łych i bliskich Bojszowach, ale i 
większych Katowicach, Wrocła-
wiu czy Berlinie. To świadectwo 
wydarzeń mogła dać tylko pa-
ni Marta, bo nikt inny albo nie 
brał w nich udziału, albo już nie 
żyje, albo nie miał takich możli-
wości. Słowa uznania należą się 
również tym, którzy wsparli ją w 
dziele wydawniczym i pomogli w 
ukazaniu się książki – bo docenili 
wartość, która nie miałaby szans 
na zaistnienie. I jeszcze jedno: 
przykład bojszowianki, niech bę-
dzie zachętą dla innych, by poszli 
jej śladem. Jeszcze raz pani Mar-
to – nasz szacunek, podziękowa-
nie i najlepsze życzenia. zz
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Na skróty
przez gminę Będą duże inwestycje na rzekach  

Radzili radni

Od 2014 r. planuje się duże inwestycje na wałach naszych rzek. Jednak obecny ich stan (na zdjęciach Wisły i Pszczynki) wskazuje, że są zaniedbane.

W ciągu najbliższych lat cze-
kają nas duże inwesty-

cje na wałach Wisły, Gostyni i 
Pszczynki, czyli rzek, które w cza-
sie powodzi najbardziej zagrażają 
bezpieczeństwu mieszkańców 
gminy bojszowskiej. Tymczasem 
widoczny jest brak dbałości o ich 
bieżące utrzymanie.

Wizja lokalna
W tym roku nie wykoszono 

wałów Wisły, a obwałowania na-
szych rzek od dłuższego czasu 
wymagają specjalnej troski – taka 
informacja dotarła do nas od za-
niepokojonego mieszkańca Jedli-
ny. Potwierdziła ją wizja lokalna 
(patrz zdjęcia), którą przeprowa-
dziliśmy. Na wale Wisły uschnię-
te łodygi chwastów sięgają metra 
i wyżej. Widać, że już się rozsia-
ły i za rok będzie ich jeszcze wię-
cej. Na wale Pszczynki jest jesz-
cze gorzej – tu już pojawiają się 
małe krzewy, świadczące, że nie 
wykaszano go od dłuższego cza-
su. Taki stan panuje nie na całej 
długości wału. Na kilkudziesię-
ciometrowym odcinku, który był 
naprawiany po powodzi z 2010r., 
o czym informuje wielgachna 
tablica, zdążyła wyrosnąć tylko 
niewysoka trwa. 

Kto zaniedbuje?
Za utrzymanie wałów prze-

ciwpowodziowych Wisły, 
Pszczynki i Gostyni na naszym 
terenie odpowiedzialny jest Ślą-
ski Zarząd Melioracji i Urzą-

dzeń Wodnych (ŚZMiUW) w 
Katowicach, którego Biuro Te-
renowe znajduje się w Bieruniu 
(a dokładniej w Ścierniach, w 
budynku obok policji). Kieru-
je nim Marek Sygut. - Uzgod-
niliśmy z firmą, która wykonu-
je projekty wzmocnienia wa-
łów Wisły i Pszczynki, że ona 
w tym roku wykosi wały. Wy-
słaliśmy monity w tej sprawie – 
wyjaśnia kierownik. 

Projekty przygotowuje firma 
Redan ze Szczecina (to nic że 
daleko – taki jest wynik otwar-
tego przetargu, czyli dostępne-
go dla każdej firmy z Unii Eu-
ropejskiej). Dzwonimy więc do 
firmy Redan. Przedstawicielka 
firmy po pierwsze jest zdziwio-
na, kto dał nam jej telefon (tak 
jakby był zastrzeżony) oraz nie 
chce rozmawiać o umowie z in-
westorem czyli ŚZMiUW. Uda-
je nam się tylko dowiedzieć, że 
umowa nie zawiera terminu, 
kiedy mają być wykoszone wa-
ły i jest w tym względzie nie-
jednoznaczna.

Przygotowywane są projekty 
M. Sygut ma też dla nas i dobre 

informacje. Jest już gotowy pro-
jekt na przebudowę dalszego od-
cinka Gostyni (do 3 km od ujścia 
do Wisły). Został złożony wniosek 
o dofinansowanie z unijnego Pro-
gramu Rozwoju Obszarów Wiej-
skich. Jeszcze w tym roku może 
być ogłoszony przetarg na wyko-
nanie robót, które odbywałyby się 
w ciągu najbliższych 2 lat. 

Obecnie opracowywane 
są trzy projekty wzmocnie-
nia (przebudowy, podwyższe-
nia) wspomnianych już wałów. 
Pierwszy na liczący ponad 2 km 
odcinek wałów Wisły (od uj-
ścia Gostyni do ujścia Pszczyn-
ki). Drugi obejmie kilometro-
wy wał Pszczynki (od ujścia do 
Wisły do nasypu kolejowego). 
Wreszcie będą prowadzone pra-
ce na dalszym odcinku Gostyni 
(ok. 1,2 km) – w kierunku mo-
stu na ul. Gościnnej. Projekty 
mają być wykonane do listopa-
da przyszłego roku. – Monito-
rujemy postęp prac i nie widzę 

zagrożenia niedotrzymania ter-
minu – mówi kierownik. A wy-
konywanie inwestycji mogło-
by się rozpocząć w roku 2014. 
M. Sygut zapewnia, że pienią-
dze na ten cel się znajdą, gdyż 
zostały one zagwarantowane w 
rządowym programie „Górna 
Wisła”, który został przyjęty w 
ubiegłym roku. 

Będzie również zbudowa-
ny od podstaw 1,5 km odcinek 
wału Pszczynki w Międzyrze-

czu (od ul. Gilowickiej) – jako 
dalszy ciąg istniejącego już wa-
łu kopalnianego. 

Śląski Zarząd Melioracji chce 
również zlecić wykonanie pro-
jektu wzmocnienia wału Gostyni 
od ul. Gościnnej do granicy z Ty-
chami – jest to odcinek ponad 6 
km po jednej stronie, a wykony-
wany byłby dla obu stron, czy-
li objąłby 12 km rzeki. Oczeku-
je na potwierdzenie otrzymania 
pieniędzy na ten cel. zz

Co do kogo należy
Po zmianach w prawie wodnym, które nastąpiły w 2003 
r. Śląski Zarząd Melioracji i Urządzeń Wodnych (ŚZMiUW) 
w Katowicach administruje tylko wałami rzek. Natomiast 
międzywala i koryta rzek: Wisła, Gostyń i Pszczynka na-
leżą do Regionalnego Zarządu Gospodarki Wodnej w Gli-
wicach. 
ŚZMiUW ma Biuro Terenowe w Bieruniu, w którym za-
rządza 73 km wałów znajdujących się w granicach ad-
ministracyjnych miast: Katowice, Sosnowiec, Jaworzno, 
Mysłowice, Tychy, Mikołów oraz w powiatach - bieruńsko-
lędzińskim, mikołowskim i pszczyńskim (gm. Kobiór). 

Okresowe przeglądy
Wały podlegają okresowym przeglądom 2 razy do roku. 
W wiosennym przeglądzie uczestniczą przedstawiciele 
ŚlZMiUW, starostwa, urzędu gminy, radni. W ich wyniku 
podejmuje się decyzje o drobnych naprawach. Co 5 lat 
odbywają się przeglądy, podczas których ocenia się stan 
techniczny wałów. Wówczas decyduje się o inwestycjach 
– przebudowach czy wzmocnieniu wałów.

Na sesji Rady Gminy, któ-
ra odbyła się 10 września rad-
ni uznali za bezzasadną skargę 
Józefa, Szymona i Floriana Ma-
dejów na działalność wójta do-
tyczącą przewlekłości postępo-
wania administracyjnego. Rad-
ni ustalili także wysokość sta-
wek za zajęcie pasa drogowego. 
Ponadto nadali nazwy ulicom: 
Cichej w Bojszowach Nowych 
(boczna ul. Ruchu Oporu) oraz 
Starowiejskiej w Bojszowach 
(boczna ul. Gościnnej). Rad-
ni przyjęli wykaz dróg gmin-
nych. Została również zmienio-
na uchwała z 29 maja br. ustala-

jąca wysokość obniżki godzin 
dla nauczycieli na stanowi-
skach kierowniczych, pedago-
gów szkolnych psychologów i 
logopedów. Dokonano zmian w 
statucie GZOZ w Bojszowach 
oraz w budżecie gminy. 

Sesja była również okazją 
do uhonorowania lekkoatlety 
Dawida Tomali, który uczest-
niczył w Igrzyskach Olimpij-
skich w Londynie. Sportowiec 
opowiedział krótko o kuli-
sach swego startu w zawodach. 
Otrzymał od radnych bukiet 
kwiatów i nagrodę pieniężną 
od wójta Henryka Utraty. zz 
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GABINeT KARDIOlOGICZNy 
chorby serca i tarczycy - eKG
dr n. med. Janina Skrzypek-Wańha 

z III Kliniki Kradiochirurgii 
w Katowicach-Ochojcu 

Przyjmuje w 2. środę miesiąca 
od godz 1500 do 1600

tel. 601-087-879
Bojszowy Ośrodek Zdrowia 

ul. św. Jana 41

Wygrały Bojszowy

Ostatnie tygodnie to se-
zon robót drogowych. Od 

kosztujących kilkaset tysięcy zł 
poważnych remontów po drobne 
malowanie znaków czy montaż 
lustra. Powstają też projekty ko-
lejnych inwestycji. 

Rozliczono remont ul. Szero-
kiej w Bojszowach, który kosz-
tował 474,8 tys. zł, z czego gmi-
na Bojszowy dołożyła 5,7 tys. zł 
a reszta pochodziła z pieniędzy 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz-
nych przeznaczonych na usuwa-
nie skutków powodzi. Gorsze 
proporcje środków własnych do 
rządowych były w przypadku 2 
kolejnych robót związanych z 
powodzią. Remont przedłuże-
nia ul. Szyszkowej w Bojszo-
wach (likwidacja wyrwy) kosz-
tował 162,3 tys. zł, z czego gmi-
na wyłożyła 74,5 tys. zł, a mini-
sterstwo 87,7 tys. zł. Niezbędny 
projekt remontu kosztował 5,5 
tys. zł. Prace 20 września za-
kończyła tu firma Eurovia Pol-
ska. 2 dni później odebrano pra-
ce przeprowadzone przez fir-
mę Orfin na ul. Leśnej w Świer-
czyńcu. Koszt zamknął się 
kwotą niemal 200 tys. zł. Udział 
gminy to 56,2 tys. a minister-
stwa 143,1 tys. zł. Koszt projek-
tu remontu to 6,7 tys. 

Doraźny remont części ul. 
Polnej (od skrzyżowania z ul. 
Szeroką) w Bojszowach, czy-
li utwardzenie tłuczniem i fre-
zem asfaltowym, kosztował 8,3 
tys. zł. Naprawiana była rów-
nież nawierzchnia innych dróg 
gminnych. Koszt łatania dziur 
na ponad czterystu metrach kw. 
wyniósł 26,7 tys. zł. Ponadto za-
montowano lustro na skrzyżo-
waniu ulic Szerokiej i Cegla-
nej w Bojszowach oraz poma-
lowano linie na ul. Złoty Łan 
w Świerczyńcu. Drugie kosze-
nie poboczy dróg gminnych, te-
renów zielonych, nieużytków 
oraz wybranych rowów melio-
racyjnych i przydrożnych kosz-
towało 19,2 tys. zł. Za tę sumę 
prace wykonała firma „Dawidz-
ki” z Bierunia Nowego. 

Tyle prace zakończone. Nato-
miast w najbliższej przyszłości 
należy spodziewać się remontu 
ulicy Wiklinowej na Świerczyń-
cu, na którą w końcu września 
rozstrzygnięty został przetarg. 
Nowy asfalt na 700 metrach 
drogi położy za 327,8 tys. zł fir-
ma Drogród z Ćwiklic. 

Zostaną wymienione przed 
końcem października 92 znaki 
przy drogach gminnych. Wyko-
na to firma Głośny z Mikołowa 

za 22,8 tys. zł. W tym samym 
terminie za 7 tys. zł wymienio-
ny będzie sygnalizator na przej-
ściu dla pieszych nad ul. Goś-
cinną w Bojszowach. 

Również do końca tego mie-
siąca firma Skanska ma czas 
na remont nawierzchni bocznej 
drogi do ul. Skromnej oraz na-
prawę skrzyżowania ul. Wało-
wej ze Skromną w Jedlinie. 

Dobiega końca układanie 
chodnika na ul. Barwnej (na 
odcinku od ul. Jodłowej do ul. 
Skośnej). W związku z nimi 
przestawiony został przystanek 
autobusowy. 

Natomiast o to, kiedy zakoń-
czy się budowa chodnika na 
ul. Skromnej w Jedlinie, zapy-
taliśmy wójta Henryka Utratę. 
Przypomnijmy, że prace toczy-
ły się w ubiegłym roku, ale gdy 
pojawiły się problemy z osuwa-
jącymi się skarpami, zmieniono 
sposób ich wykonania i zaprze-
stano robót. – Wszystko zale-
ży od funduszy, jakimi będzie-
my dysponować – powiedział 
nam wójt. – Jeśli pojawią się 
oszczędności, to postaramy się 
rozpocząć prace jeszcze w tym 
roku, a na pewno ta inwestycja 
znajdzie się w budżecie na rok 
2013. zz

20, 24 i 25 września w przed-
szkolach w Bojszowach, Świer-
czyńcu i Międzyrzeczu odbyły 
się spotkania z rodzicami dzie-
ci 6-letnich. 

Ich celem było przekazanie 
rodzicom informacji o korzyś-
ciach, jakie płyną z wcześniej-
szego rozpoczęcia przez dzieci 
edukacji w szkole. Ponadto zo-
stali oni zapoznani z ofertą, ja-
ką mają szkoły podstawowe w 
gminie Bojszowy. Uczestni-
cy obejrzeli również prezenta-
cję pt. „Mamo! Tato! Zastanów 
się, czy już wyrosłem z przed-
szkola”, w której pokazano, ja-
kie umiejętności nabywa sześ-
ciolatek w przedszkolu, a czego 
nauczy się w szkole. W trakcie 

Bezapelacyjnie najlepsze 
drużyny we wszystkich 

kategoriach wiekowych ma 
jednostka OSP Bojszowy. Udo-
wodniły to zawody strażackie, 
które 15 września odbyły się 
w Bojszowach Nowych. Po raz 
pierwszy wystartowała w nich 
jednostka z Tvarożnej w Repub-
lice Czeskiej i od razu z dużym 
sukcesem.

Zawody rozegrano w czte-
rech kategoriach wiekowych i 
uczestniczyło w nich 11 dru-
żyn. Najliczniej reprezentowa-
na była kategoria seniorów, w 
której rywalizowało pięć ze-
społów. Zmagania odbyły się w 
sztafecie 7 x 50 metrów z prze-
szkodami oraz w ćwiczeniach 
bojowych.

Drugie miejsca przypadło 
gospodarzom, którzy wystawi-
li drużyny w czterech katego-
riach, trzecie miejsce (ale tylko 
w kategorii seniorów) wywal-
czyli goście z Czech, na czwar-

tym byli seniorzy z OSP Świer-
czyniec, a na piątym z Między-
rzecza. 

Warto zauważyć, że goście 
z Czech wystąpili w zawodach 
według polskiego regulami-

nu. Poza konkursem zaprezen-
towali się w ćwiczeniach, obo-
wiązujących według ich regu-
laminu. Różnica w czasie by-
ła porażająca: podczas gdy nasi 
osiągali najlepszy czas, wyno-

szący prawie 45 sekund, im do 
wykonania ćwiczenia bojowe-
go potrzebne było zaledwie 16. 
Dotychczasowy rekord Cze-
chów jest bardzo wyśrubowany 
i wynosi 13,12 sekundy. 

Komisji sędziowskiej prze-
wodził Mariusz Szafron, nad 
przebiegiem czuwał Piotr Szoj-
da, a zawody komentował i ob-
jaśnień udzielał Kazimierz 
Utrata (wszyscy z KM PSP w 
Tychach). 

Zawody zorganizowano 
staraniem Zarządu Oddzia-
łu Gminnego ZOSP RP i Za-
rządów OSP jednostek, przy 
wsparciu wójta (nagrody pie-
niężne dla zwycięskich dru-
żyn). W imieniu wójta nagrody 
wręczał Marek Kumor, prze-
wodniczący Rady Gminy. Zma-
ganiom  strażaków przyglądali 
się ponadto Jan Jęczmyk i Piotr 
Czerniak (wiceprezesi Zarządu 
Oddziału Powiatowego), Stani-
sław Brzeskot (sekretarz) oraz 
przedstawiciele jednostek OSP 
naszego powiatu. W przyszłym 
roku strażaków naszej gmi-
ny czekają zawody powiatowe, 
które będą rozegrane w Lędzi-
nach. rh

Sezon robót drogowych  
spotkań wywiązywała się roz-
mowa na tematy interesujące 
rodziców. 

Spotkania te związane by-
ły z realizacją w gminie boj-
szowskiej projektu „Mamo! 
Tato! Wyrosłem z przedszko-
la”, na który otrzymała pie-
niądze z Ministerstwa Eduka-
cji Narodowej w ramach zada-
nia „Realizacja szkolnych pro-
jektów promujących przyja-
zną adaptację dzieci w eduka-
cji szkolnej”. 

Przypomnijmy, że w szko-
łach podstawowych w Boj-
szowach i Świerczyńcu od 
września funkcjonują już kla-
sy pierwsze składające się wy-
łącznie z dzieci 6-letnich.  ug 

„Wyrosłem z przedszkola”
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Chcę duchowo trzymać za rękę 

ks. dr Andrzej Kołekjest proboszczem w Bojszowach Nowych.

- Czytam w biografii Księ-
dza, że przygotowywał para-
fie do wizytacji, był adiunk-
tem, prowadzi wykłady na róż-
nych uczelniach, współpracuje 
z Uniwersytetem Medycznym. 
Jeśli przebywał Ksiądz na pa-
rafiach, to najczęściej jako re-
zydent, aż tu nagle mianowanie 
na proboszcza…

- Sam też się zdziwiłem, bo 
ostatni raz nabożeństwo majowe 
odprawiałem bodaj dwadzieścia 
lat temu. Ale taka była wola Ar-
cybiskupa. 

- Od czego Ksiądz rozpoczął 
swoją posługę w nowej parafii?

- Od spotkań z mieszkańcami… 
ale też od elementarnych remon-
tów - wymieniono będące w złym 
stanie technicznym rury wodocią-
gowe, kanalizacyjne, centralnego 
ogrzewania i część okien.

Parafia jak rodzina
- W jaki sposób ksiądz pokie-

ruje nowobojszowską parafią?
- Są dwa typy parafii – w jed-

nych, nazwijmy je „tradycyj-
nymi”, kapłan głosi Słowo Bo-
że, sprawuje sakramenty, a wier-
ni mają pokornie słuchać tego, co 
mówi. Oprócz silnego głosu powi-
nien mieć dobrze wyrobiony palec 
wskazujący prawej ręki, którym 
pokazuje, co należy zrobić. 

W drugich, zgodnie ze wska-
zaniem Soboru Watykańskiego 
II, parafia jest jak rodzina, w któ-
rej każdy dzieli się z innymi tym 
darem, który dostał od Pana Bo-
ga. Kapłan jest koordynatorem 
pewnych działań, spoiwem, czło-
wiekiem, który trzyma duchowo 
za rękę i pokazuje ewangeliczny 
sens tego, co się robi. Jestem zwo-
lennikiem parafii, która będzie 
wspólnotą wspólnot.

- W parafii nowobojszowskiej 
funkcjonuje wiele wspólnot…

- Chciałbym, by było ich jesz-
cze więcej, gromadząc „ludzi 
ubocza” – np. by powstały Oazo-
we Kręgi Rodzin, Grupa Biblij-
na, która wprowadziłaby w lek-
turę Pisma Świętego i by tworzy-
li je nowi ludzie. Wizytując z bi-
skupem Bernackim około trzy-
stu parafii, miałem okazję przyj-
rzeć się w nich posłudze duszpa-
sterskiej. Owe doświadczenia by-
ły jak nici tkające kobierzec i pa-
trząc na ten kobierzec, chcę budo-
wać rzeczywistość parafii w No-
wych Bojszowach.

Na kawie z parafianami 
- Przychodząc na ten wy-

wiad, zastałem Księdza na 
rozmowie z grupką parafian, 
jak siedząc przy stole, popija-
liście kawę. 

- To parafianie, którzy sprząta-
li kościół. Podoba mi się ten zwy-
czaj i chciałbym go utrzymać. Są-
dzę, że kościół ma być naszym 
(parafian) domem, a ja nie chcę 
być urzędnikiem Pana Boga. 
Dom to też stół, dlatego będę za-
praszał na kawę czy herbatę para-
fian, którzy sprzątają, by i w ten 
sposób budować naszą wspólnotę. 
Te spotkania odbywają się na pro-
bostwie – bo to nie jest prywatne 
mieszkanie księdza, ale własność 
parafii, to jest NASZ dom.

Ćwiczenie dykcji 
- A czego nowego mogą się 

jeszcze spodziewać parafianie?
– Zamierzam tegoroczną kolę-

dę zaczynać później, niż zwykle, 
by się spotkać ze wszystkimi do-
mownikami. Będę zadawał pyta-
nie: Jak widzisz swoje miejsce w 
parafii? Co chciałbyś jej ofiaro-
wać? Czym możesz jej służyć? 
Czym ją ubogacić?

- Na ile Ksiądz zdążył już po-
znać parafię?

- Zauważyłem sporą aktyw-
ność parafian. Wielu przychodzi-
ło i deklarowało swoją pomoc. 
Zauważyłem, że do mszy słu-
ży sporo ministrantów, ale trze-
ba dopracować to, jak przekazu-
ją Słowo Boże. Dlatego rozpoczą-

łem kurs lektorski, ucząc wystą-
pień przed ludźmi, pracując nad 
dykcją i czytaniem ze zrozumie-
niem. Chciałbym, by uczestnicy 
liturgii mogli z zainteresowaniem 
i pełną świadomością wysłuchać 
tego, co przekazuje lektor.

Kontynuując odpowiedź na py-
tanie o nowości chciałbym powie-
dzieć o cyklu „ABC Mszy św.”, 
który rozpocząłem w przedostat-
nią niedzielę września. Tym spo-
sobem zamierzam objaśnić język 
liturgii. A jest z nią, jak z orze-
chem - my się często zatrzymu-
jemy na łupince, zaś istota, którą 
trzeba wydobyć, tkwi w środku. 
Ponadto przede mną wybór rady 
duszpasterskiej - zostali już wyło-
nieni kandydaci.

- Ćwiczenie z ministranta-
mi jak mają czytać Pismo św., 
objaśnianie liturgii. Dlacze-
go temu poświęca Ksiądz ty-
le uwagi?

- Bo niezwykłym jest fakt, że 
w niedoskonałym słowie ludzkim 
mieści się słowo Boga. Ja-czło-
wiek mogę informować, wzbu-
dzać uczucia, ale moc daje tylko 
słowo Boga. Jezus wyrzekł  sło-
wo do sparaliżowanego i ten po-
rwał łoże, uciekając do domu. 
Ja, choćbym nie wiem, jak prze-
mawiał, to i tak chory zostanie w 
swoim łożu – tu jest owa różni-
ca. Uważam, że homilia nie może 
być popisem oratorskim czy auto-
promocją kaznodziei, ale głosze-
niem Pana Boga, który nie tylko 
nas kocha, ale na nas liczy. 

- I tu dochodzimy do naj-
ważniejszego zajęcia Księdza 
czyli homiletyki – nauki wy-
głaszania homilii. Skąd to za-
interesowanie?

- Może dlatego, że w dzieciń-
stwie miałem problemy z wy-
mową i w związku z tym po-
stanowiłem iść pod prąd, czyli 
zostać albo księdzem, albo le-
karzem. Skończyłem najpierw 
teologię na KUL-u, a gdy po-
stanowiłem iść do seminarium, 
opinię napisał mi jeden z wy-
kładowców - pochodzący z Bie-
runia Starego, obecny kardynał 
ks. prof. Stanisław Nagy.

Jesteśmy coś winni lekarzom
- A co to takiego „program 

donacyjny Śląskiego Uniwer-
sytetu Medycznego”?

- Jest to program świado-
mego przekazywania zwłok 
na potrzeby Uniwersytetu, po-
nieważ studenci powinni się 
uczyć anatomii na zwłokach. 
Każdy z nas korzysta z pomo-
cy lekarzy, ich wiedzy – a w 
niej jest zawarta ofiara tych, 
którzy w ten sposób przysłu-
żyli się wykształceniu przy-
szłych lekarzy. 

- Skoro Ksiądz się tym zaj-
muje, to rozumiem, że nie jest 
to sprzeczne z zasadami reli-
gijnymi?

- Właśnie dbam o to, by wszyst-
ko odbywało się nie tylko w zgo-
dzie z etyką chrześcijańską, ale i z 
poszanowaniem godności zmar-
łego człowieka. Jestem obecny w 
czasie pogrzebu. Nawet powiem 
więcej – uważam, że organizm 
ludzki to drugi tom Biblii. Jak 
się pozna jego funkcjonowanie, 
to nie sposób być ateistą, bo Pan 
Bóg mówi do nas poprzez piękno, 
mądrość i specyfikę ludzkiego 
organizmu. Mogę też powołać się 
na przykład znanego dominikani-
na ojca Innocentego Bocheńskie-
go, filozofa i profesora uniwersy-
tetu we Fryburgu, który przeka-
zał ciało na potrzeby tej uczelni. 
Jeśli ciało ludzkie może pomóc w 
ratowaniu innych (chodzi o trans-
plantacje), to w takim samym ce-
lu można przekazać je zakładowi 
anatomii uczelni medycznej. 

- Czy wśród tych licznych 
zajęć znajduje Ksiądz czas i 
dla swego hobby?

- Owszem. Trochę sportu, dia-
logów z ludźmi i …medycyny. 

Rozmawiał zz

Rozmowa z ks. dr. Andrzejem Kołkiem, proboszczem parafii w Bojszowach Nowych  

ks. dr Andrzej Kołek pochodzi z parafii Najśw. Serca Pana 
Jezusa w Mysłowicach. Ukończył Katolicki Uniwersytet lu-
belski. W latach 1984-1986 uzupełniał studia i formację w 
Wyższym Śląskim Seminarium Duchownym w Katowicach. 
Święcenia kapłańskie przyjął w 1986 r. Posługiwał jako wika-
riusz w Katowicach-Dębie i katowickiej parafii katedralnej. 
Jako rezydent przebywał w parafiach w Chorzowie Bato-
rym i w lędzinach. Był członkiem Archidiecezjalnej Rady 
Duszpasterskiej i Rady Kapłańskiej. Pełnił urząd Misjonarza 
Archidiecezjalnego.
Odbył studia z homiletyki na KUl-u i tam obronił pracę dok-
torską. Prowadził zajęcia z homiletyki na katowickich filiach 
ATK i KUl-u. Był adiunktem na Wydziale Teologii Uniwersytetu 
Śląskiego. Obecnie wykłada homiletykę w Kolegium Ojców 
Dominikanów w Krakowie i w Seminarium Braci Mniejszych 
w Panewnikach. 
Jest konsultantem Programu Donacyjnego im. Ojca J. M. Bo-
cheńskiego na Śląskim Uniwersytecie Medycznym. 
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Jesień muzyczna  

Pomalować świat 

Dokończenie ze str. 1

To są bardzo ciekawe zaję-
cia, Dzięki nim możemy się 

wyrazić artystycznie. Poza tym 
lubimy malować i chcemy po-
móc. A park będzie ładniej wy-
glądał – mówią gimnazjalistki 
Justyna Lip, Klaudia Kamińska 
i Dagmara Berner. Spotykamy 
je w ciepłe i pogodne jesienne 
popołudnie, jak w Parku Dwor-
skim pomagają Maciejowi Ko-
towi w malowaniu betonowego 
ogrodzenia. 

Właśnie powstaje mural (ma-
lowidło na murze), przedsta-
wiający secesyjnie powygina-
ne gałęzie drzew. Malarz brą-
zową farbą wytycza kontury, a 
dziewczęta wypełniają je tym 
samym kolorem. To nic, że cza-
sem, gdy nabierze się zbyt dużo 
farby i powstaje zaciek, bo za-
raz można z niego wymalować 
kolejną gałązkę. 

- Chciałbym trochę odmienić 
architekturę krajobrazu, zosta-
wić coś kolorowego. Cieszę się, 
że młodzież chce ze mną brać w 
udział w tej żmudnej, ale i pre-
cyzyjnej pracy - mówi M. Kot. - 
Lubię obserwować naturę i nie 
chcę wprowadzać czegoś, co 
by zburzyło porządek, ale żeby 
przyciągając wzrok, jednocześ-
nie nie raziło. Zależy mi, żeby 
pięknie wyglądało. Bardzo do-
brze mi się współpracuje z mło-
dzieżą, chciałbym ich nauczyć 
wielu rzeczy – dodaje artysta. 

Drugim wspólnym dziełem M. 
Kota i młodzieży jest ściana 
świetlicy (i OSP) w Międzyrze-
czu, gdzie powstaje ekspresyj-
na abstrakcja, która ożywi sza-
rą ścianę budynku.  

Nauce, ćwiczeniu się i przy-
gotowaniu kolejnych kompozy-
cji będą poświęcone spotkania, 
które odbędą się zimą, by od no-
wego sezonu móc przystąpić do 

Dzieci i młodzież mogą 
wziąć udział w zajęciach 

artystycznych, oświatowych 
i turystycznych dzięki pie-
niądzom pozyskanym przez 
Gminny Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej. 

Można wybierać spośród za-
jęć muzycznych (nauka gry na 
instrumentach, taniec), pla-
stycznych (kaligrafia, rzeźbiar-
stwo, malarstwo itp.), sporto-
wych (narty, snowboard, win-
dsurfing, judo), edukacyjnych 
(j. angielski, j. niemiecki, ma-
tematyka, nauka szybkiego 
uczenia się), kulturalnych (ki-
no, teatr), turystycznych (wy-
cieczki, obozy), okolicznoś-
ciowych (Wigilia, Wielkanoc, 
Mikołaj, urodziny) i relaksa-
cyjnych (gry i zabawy).

Zajęcia są bezpłatne dzięki 
dotacji 120 tys. zł, które przy-

znał gminie Bojszowy Sejmik 
Województwa Śląskiego na 
Placówkę Wsparcia Dziennego 
- Klub Młodzieżowy i Placów-
kę Opiekuńczo-Wychowawczą 
Wsparcia Dziennego - Świetli-
cę Środowiskową. 

Poniżej harmonogram pra-
cy świetlic środowiskowych i 
klubów. 

Bojszowy
Świetlica w gimnazjum (ul. św. 
Jana 33) - od poniedziałku do 
piątku w godzinach od 1200 do 
1700

Klub od środy do piątku od 
1400 do 1900 oraz soboty i nie-
dziele od 1500 do 2000

Świerczyniec
Świetlica w szkole (ul. Sierpowa 
38) od poniedziałku do piątku w 
godzinach od 1130 do 1530

Bojszowy Nowe
Klub w strażnicy OSP (ul. Ru-
chu Oporu 102) od wtorku do 
niedzieli w godzinach od 1700 
do 2100 

Międzyrzecze
Świetlica w strażnicy OSP (ul. 
Żubrów 23) od poniedziałku do 
piątku w godzinach od 1130 do 
1600 

Klub od czwartku do soboty 
w godzinach od 1600 do 2000 

Jedlina
Świetlica pod kościołem (ul. Ks. 
Grycmana 1) od poniedziałku do 
piątku w godz. od 1300 do 1800

Klub od środy do soboty w 
godz. od 1700 do  2100

Szczegółowe informacje moż-
na uzyskać w placówkach lub 
pod nr. telefonu 607 613 922. 
gops 

Od tańca po snowboard 

pracy.  W tym czasie pomalowa-
ne zostanie świetlica w Jedlinie 
– co tam będzie, jeszcze nie wia-
domo. - Zastanowimy się wspól-
nie, co zrobić, by można tam by-
ło miło spędzać czas – stwier-
dza M. Kot. Obecność artysty w 
Bojszowach jest związana z re-
alizacją projektów, na które pie-
niądze zdobył Gminny Ośrodek 
Pomocy Społecznej. zz

W konkursie zorganizo-
wanym w szkole pod-

stawowej w Bojszowach na 
wakacyjną fotografię nagro-
dzono pracę Szymona Torby a 
wyróżnienie otrzymała Alicja 
Duczmal (w grupie uczniów z 
klas młodszych). Natomiast w 
kategorii klas starszych nagro-
da przypadła Natalii Czarny-
nodze, a wyróżnienie Justynie 
Stekli. 

Jak mówią młodzi miłośnicy 
fotografii z bojszowskiej szko-

Orkiestra „Ponticello” na trzeciej „Jesieni Muzycznej” zagra 11 
listopada tańce narodowe - czyli poloneza, krakowiaka, ober-
ka, mazura,  kujawiaka i nie tylko... Ale sama muzyka to w tym 
przypadku za mało - wystąpi również grupa taneczna. - To duże 
przedsięwzięcie, ale nie chcę zdradzać szczegółów, zapraszam 
na koncert - powiedział nam Robert Koźbiał, dyrygent i kierow-
nik bojszowskiej orkiestry, którą już kilkakrotnie mieliśmy oka-
zję podziwiać na scenie i to w bardzo różnym repertuarze, ale 
zawsze na wysokim poziomie muzycznym. 
Bilety w cenie 20 zł na to kolejne wydarzenie kulturalne można 
od 15 października nabywać w Urzędzie Gminy. 

Wspomnienie lata 
ły, inspiracje czerpią z otocze-
nia. Pośród zdjęć można zaob-
serwować różnorodność w po-
dejściu do wakacyjnego tematu. 
Okazało się, że spojrzenie dzie-
ci jest bardzo rozległe i pozwala 
na pokazanie otaczającego nas 
świata w sposób szalenie inte-
resujący.

Zwycięzcy otrzymali aparaty 
fotograficzne, natomiast wyróż-
nieni nośniki pamięci. Nagrody 
zostały ufundowane przez Ra-
dę Rodziców. mk

„Biedronki” to nagrodzone zdjęcie Szymona Torby. 
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Uczniowie szkoły w Między-
rzeczu z entuzjazmem przy-

jęli kolejne zaproszenie Antoniego 
Kumora, naczelnika miejscowej 
OSP, na pokaz ćwiczeń straża-
ków, który odbył się 27 września 
przy remizie. Zaprezentowano 
sprzęt, którym dysponuje OSP 
Międzyrzecze. Uczniowie mogli 
usiąść za kierownicą wozów stra-
żackich, założyć hełmy i poczuć 
się strażakami. Dzieci zostały 
przeszkolone w tym, jak zawia-
damiać  centrum bezpieczeństwa 
o zdarzeniu. Zaprezentowano 

Uczniowie klas drugich 
szkoły podstawowej w 

Świerczyńcu, ich rodzice i 
wychowawcy spotkali się 27 
września na imprezie integra-
cyjnej. Było ognisko, kiełbaski 

Bawili się w średniowiecze
i gwóźdź programu - pokaz ry-
cerski. Do Świerczyńca zawitali 
rycerze z będzińskiego zamku, 
przywożąc ze sobą mnóstwo 
ciekawych rekwizytów. Przyby-
li na spotkanie mogli zobaczyć 

pokaz walki rycerskiej. Chętni, 
a tych nie brakowało, uczest-
niczyli w zabawach rodem ze 
średniowiecza: bicie się wor-
kami na równoważni, krojenie 
ziemniaków mieczem, rzucanie 
dzidą w kapustę, trzymanie mie-
cza (naprawdę ciężkiego) w po-
zycji poziomej i wiele innych. 

Drugoklasiści z wypiekami 
na twarzy opowiadają o swoich 
przeżyciach. Na chłopcach naj-
większe wrażenie zrobiło strze-
lanie z łuku, a niektórzy oka-
zali się prawdziwymi mistrza-
mi w tej dziedzinie. Kamilowi 
z II b udało się roztrzaskać tar-
czę w drobny mak. Dziewczyn-
kom najbardziej do gustu przy-
padło przebieranie się w śred-
niowieczne stroje. – Podoba-
ła mi się moja mama przebra-
na za księżniczkę - powiedzia-
ła Anastazja z II a. Jej kolega 
Igor miał na sobie strój boga-
tego mieszczanina. Tatusiowie 
mieli przebierać się za rycerzy; 
niestety próba się nie powiodła, 
bo spodnie okazały się za małe. 

Pierwsza lekcja z historii 
średniowiecza z pewnością na 
długo pozostanie w pamięci 
dzieci. cl

łączność radiową z użyciem ra-
diotelefonu. Strażacy pokazali 
też podręczny sprzęt gaśniczy 
i nauczyli, jak używać gaśni-
cę proszkową. Z dużą radością 
dzieci obserwowały ćwiczenia 
z wodą oraz pianą z agregatu 
wodno-pianowego, a co najważ-
niejsze: mogły same spróbować 
gaszenia niewielkiego ognia pod 
czujnym okiem strażaków.

Uczniowie dziękują panu An-
toniemu Kumorowi oraz wszyst-
kim strażakom zaangażowanym 
w przygotowanie ćwiczeń. azk

Pokaz ćwiczeń  

18 września w szkole pod-
stawowej w Bojszowach zosta-
ła przeprowadzona dla uczniów 
klas pierwszych i czwartych akcja 
pt. „Bezpieczne poruszanie się po 
drogach”. 

Pierwszaki zobaczyły film pt. 
„Sznupek radzi, jak być bezpiecz-
nym na drodze”, po czym aspirant 
Sławomir Zięcina z Wydziału Ru-
chu Drogowego Komendy Powia-
towej Policji w Bieruniu przepro-
wadził pogadankę na temat bez-
piecznych zachowań na drodze. 
Dzieci obiecały, że będą stosować 
zasady ruchu drogowego, których 
nauczyły się od Sznupka. Na ma-
kiecie drogi ćwiczyły przejście 
przez ulicę i po „zebrze”. Pod ko-
niec zajęć uczniowie na tablicy in-
teraktywnej zaznaczali prawidło-
we odpowiedzi, czym pomagali 
głównemu bohaterowi filmu bez-
piecznie poruszać się po drodze. 
Lekcję przeprowadziła Agata No-
wak, nauczycielka techniki i edu-
kacji wczesnoszkolnej.

Następnie  funkcjonariusz 
przeprowadził dla uczniów klas 
czwartych prelekcję na temat bez-
pieczeństwa ruchu drogowego. 
Omówił też znaczenie posiadania 

karty rowerowej jako uprawnienia 
do kierowania rowerem po dro-
gach publicznych i konsekwencje 
wynikające z ich braku. Akcja ta 

Trzecioklasiści ze szkoły pod-
stawowej w Bojszowach 

udali się 27 września do Komen-
dy Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Tychach. Jednym z ce-
lów podróży było zapoznanie się z 
codzienną pracą strażaka. Dzieci 
w czasie spotkania ze strażakami 
mogły zobaczyć sprzęt oraz meto-
dy używane w czasie gaszenia po-
żarów i ratowania ludzi z wypad-
ków komunikacyjnych. Oglądali 
również pokaz możliwości wozu 
strażackiego. Największą atrakcją 
był wóz z drabiną i koszem, dzię-
ki któremu mogli z dużych wyso-
kości oglądać panoramę Tychów. 
Zwiedzili również centrum dowo-
dzenia, gdzie odbierane są zgłosze-
nia o wypadkach i pożarach. Dys-
pozytor zwrócił uwagę, aby nie 

wszczynać fałszywych alarmów, 
gdyż jest to łatwe do wykrycia, 
a poza tym w ten sposób można 
odebrać komuś szansę na szybką 
i sprawną pomoc. Przedstawicie-
le podziękowali komendantowi 
st. bryg. Kazimierzowi Utracie za 
współpracę ze szkołą, wręczając 
kwiaty oraz pisemne podziękowa-
nie. Spotkanie uświadomiło dzie-
ciom, jak trudna i odpowiedzial-
na, a zarazem ciekawa jest praca 
strażaka. Z ust niejednego chłopca 
padły słowa „Jak dorosnę zostanę 
strażakiem!”. 

Szkoła wraz z opiekunami 
Martą Kuźnik, Bernadetą Skro-
bol i Katarzyną Ścierską dzięku-
je przedstawicielom Państwowej 
Straży Pożarnej w Tychach za cie-
kawą i pouczającą lekcję. mk

Zostanę strażakiem 

Bezpiecznie po drogach

podniosła wiedzę małych uczest-
ników ruchu drogowego, co po-
winno również zwiększyć bezpie-
czeństwo na drogach. an 

Dzieci już zdążyły 
zadomowić się 
w przedszkolu. 
Chętnie uczestni-
czą w zabawach.
We wrześniu goś-
ciły elżbietę Sojkę, 
członkinię zespołu 
„Bojszowianie”, 
która wprowadziła 
je w tematykę 
zwyczajów i ob-
rzędów naszego 
regionu. KWASz
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Tak mógłby wyglądać pomnik Jana Bibersteina - rysunek J. Kłyka.

Jan Biberstein 
Cienie zapomnianych przodków 

Bojszowy mają długą po-
nad 600-letnią historię. Je-

śli przyjąć, że jedno pokolenie 
określa się wiekiem 25 lat, to w 
tej historii przeminęło już ponad 
dwadzieścia takich pokoleń. W 
każdym z nich zapewne żyli lu-
dzie wyrastający swoimi przy-
miotami ponad przeciętność.

 Ślady ich dokonań – pomi-
mo upływu wieków – są często 
widoczne do dziś, czego sobie 
nawet nie uświadamiamy. Nie 
można powiedzieć, że ci ludzie 
są zapomniani, bo faktycznie nie 
są znani w ogóle. Ani rodzinny 
przekaz pokoleniowy, ani zapi-
ski kronikarskie, ani opracowa-
nia historyków nie przekazały 
nam, potomnym żadnych infor-
macji o dawnych wybitnych po-
staciach.

 
Najwięcej Sienkiewicza 

Jeśli dziś głośno domagamy 
się edukacji regionalnej (czyli 
nauki historii i geografii lokal-
nej), to m.in. dlatego, żeby le-
piej poznać własnych bohaterów 
z przeszłości. Obecna szkoła, re-
alizując narzucone programy, 
wbija młodemu pokoleniu w pa-
mięć życiorysy całej plejady wy-
branych postaci z historii Polski, 
nie dopuszczając do tego areopa-
gu regionalnych (śląskich) posta-
ci, rzekomo kontrowersyjnych 
albo mało znaczących. W tym 
ciasnym widzeniu doszło już do 
takich absurdów, jak ten: ktoś 
policzył, że w województwie ślą-
skim w nazwach ulic Henryka 
Sienkiewicza uczczono już pra-
wie pół tysiąca razy. Pewnie ty-
le samo razy przypomniano Mi-
ckiewicza, Kościuszkę, Konop-
nicką. Natomiast innych regio-
nalnych i lokalnych bohaterów, 
jako mniej godnych, propono-
wano znacznie rzadziej. W przy-
padku Bojszów to zaledwie kilka 
nazwisk: Aleja Tomasza (Wójci-
ka), ulica ks. J. Grycmana, szko-
ły imienia W. Gawlikowicza i J. 
Kassolika.

Co wiemy o Bibersteinach?
Tymczasem ziemia bojszow-

ska (obszar całej dzisiejszej gmi-
ny) wydała długi szereg ludzi 
wybitnych, zasługujących na 
upamiętnienie w każdej formie, 
nie tylko w nazwach ulic. Jaś-
niejącym punktem tego szeregu 

jest bez wątpienia Jan Biberstein 
– dziedzic bojszowski w latach 
1572–1597.

Nietuzinkowym człowiekiem 
był już jego dziadek Jerzy. Kiedy 
w 1494 roku kupił Bojszowy Dol-
ne, rozpoczął intensywne prace 
nad unowocześnieniem wsi. W 
1499 roku wykopał rów młyński, 
który pozwolił uruchomić dwa 
młyny: górno- i dolnobojszowski, 
na Dworzysku wybudował nowy 
dwór, ożywił stawy.

Wybitną osobowością był 
także ojciec Łukasz - człowiek 
przedsiębiorczy i stanowczy. W 
1555 roku zjednoczył Bojszo-
wy łącząc oba działy wsi (Górne 
z Dolnymi). W Jedlinie nad Wi-
słą uruchomił port, poprzez któ-
ry wyprawiał do Krakowa drew-
no, zboże i ryby, a z powrotem 
przywoził wielicką sól. Bogacił 
się tym handlem. Wysposobił do 
życia młodszego syna Piotra, ku-
pując mu wieś Palowice pod Żo-
rami. Jako jedyny w Państwie 
Pszczyńskim przeciwstawił się 
panu Karolowi Promnicowi, nie 
przyjmując wiary luterskiej.

Bojszowy Bibersteina
Jan, dorastając przy boku ojca 

i dziadka, poznawał realia panu-
jących wówczas stosunków. Kie-
dy około 1572 roku wziął Boj-
szowy we władanie, kontynuo-
wał ich linię. Dbał o swoją rodzi-
nę, o poddanych, o gospodarkę, 
twardo trzymał się wiary katoli-
ckiej, choć na ziemi pszczyńskiej 
wszyscy właściciele dóbr rycer-
skich przeszli już na luteranizm, 
odważnie stawiał czoła Karolo-
wi Promnicowi, gdy ten wszel-
kimi sposobami chciał go zmu-
sić do przejścia na jego stronę. W 
biskupstwie krakowskim, a także 
wrocławskim, znany był jako „vir 
catholicus” (mąż katolicki).

Otwarta wojna Jana z panem 
pszczyńskim faktycznie toczyła 
się o dziesięciny, których Jan nie 
chciał płacić na rzecz protestan-
ckiego już kościoła św. Jadwigi 
w Pszczynie. Konflikt za spra-
wą Promnica przeniósł się do 
sądu ziemskiego w Pszczynie, 
gdzie po wieloletnim procesie 
zasądzono Janowi areszt i zapła-
tę dziesięcin z wszystkich lat. Ta 
ostatnia kara stanowiła znaczną 
sumę (w historii znana jest jako 
okup bojszowski), za którą ów-

cześnie można było kupić dużą i 
dobrze zagospodarowaną wieś.

Budowniczy kościoła
Zagorzały spór spowodował, 

że Biberstein, żeby odciąć się od 
parafii pszczyńskiej, w 1580 r. 
wybudował własny kościół. Była 
to pierwsza w Bojszowach świą-
tynia. Niestety nie miała stałe-
go księdza, gdyż władza Karola 
Promnica, była na tyle silna, że 
wszelkimi sposobami utrudniał 
poświęcenie świątyni i osadze-
nie w niej katolickiego probosz-
cza. Pomimo to nabożeństwa jed-
nak odprawiane były po kryjomu 
w kościele lub cichaczem na brze-
gu wielkiego stawu w Jedlinie.

Po wieloletnich staraniach w 
1593 r. kościół bojszowski zo-
stał wreszcie poświęcony przez 
biskupa sufragana krakowskie-
go Kazimierza Dąbskiego. Nada-
no mu imię Narodzenia św. Jana 
Chrzciciela. Odtąd wszystkie boj-
szowskie pokolenia żyły w pięk-
nej tradycji świętojańskiej. W 
tym czasie Jan Biberstein, sterany 
wieloletnią walką z Promnicem, 
mocno podupadł na zdrowiu. Po-
mimo troskliwej opieki ze stro-

ny żony Doroty (była szlachcian-
ką z Wielkiego Dębieńska), któ-
rą poślubił ok. 1560 r., na wiosnę 
1597r.  zmarł, pozostawiając waż-
ki w postanowienia testament.

Testament i dzieci Jana 
Najstarsi synowie Jerzy i Jan, 

działając też w imieniu małolet-
nich jeszcze braci Zygmunta i 
Wacława, w oktawie Bożego Cia-
ła 1597 roku przed sądem ziem-
skim w Pszczynie wywianowa-
li kościół, co formalnie było ak-
tem założenia parafii z własnym 
proboszczem oraz aktem powsta-
nia szkoły parafialnej z własnym 
rektorem.

Postać Jana Bibersteina zasłu-
guje na pamięć i szacunek jeszcze 
z jednego powodu. Był przykład-
nym ojcem. Dziesięcioro swych 
dzieci wykształcił i wychował 
po katolicku. Syn Jan został księ-
dzem. Był to pierwszy ksiądz, 
którego wydały Bojszowy (mimo 
szerzącej się na Ziemi Pszczyń-
skiej wiary protestanckiej). Póź-
niej osiadł gdzieś na Ziemi Kra-
kowskiej. Najstarsze córki wy-
szły za szlachetnie urodzonych: 
Anna za Studenckiego (herbu Ki-

cki), Katarzyna za Sobiszowskie-
go (herbu Jastrzębiec), Dorota, 
Marianna, Zuzanna i Magdalena 
prawdopodobnie nie wydały się 
- tak sądzą historycy. Natomiast 
najmłodszych synów (Zygmun-
ta i Wacława) porwała zawieru-
cha wojny trzydziestoletniej (1618 
– 1648).

Doszło też do konfliktu ro-
dzinnego. Podczas wojny Jerzy, 
żeby ratować ojcowiznę, prze-
szedł na stronę ewangelików, cze-
go nie mógł mu wybaczyć młod-
szy Zygmunt, domagając się wy-
dziedziczenia brata z działu Boj-
szowy Dolne. Konflikt zżerał ich 
siły i doprowadził do upadku ro-
dowych włości – Jerzy zmarł w 
1628 roku w rodowym Dworzy-
sku. (Warto zapamiętać, że był 
to ostatni pan w tym dworze. Lo-
kalizując go według dzisiejszego 
nazewnictwa – stał gdzieś mię-
dzy ulicą Dolną a ulicą Dworzy-
sko. Jedlińskiej drogi wtedy jesz-
cze nie było. Stara droga do Jedli-
ny wiodła bliżej Młyńskiej).

Po śmierci Jerzego całe wło-
ści bojszowskie przejął Zygmunt, 
jednak pożoga wojenna zniszczy-
ła wszystko. W 1639 roku sprze-
dał dobra Andrzejowi Zborow-
skiemu – ziemianinowi z Polski.

Najmłodszy z Bibersteinów – 
Wacław prawdopodobnie zaciąg-
nął się do wojska w obozie kato-
lickim i zginął w walce z żołnie-
rzami luterskiej unii.

Zasłużył na pomnik 
Tak się skończyła prawie 150-

letnia historia rodu Bibersteinów 
w Bojszowach, rodu w którym 
najjaśniejszą postacią był niewąt-
pliwie Jan. Pamięć o nim nie mo-
że jednak zaginąć! Nasza gazeta 
pragnie przysłużyć się tej pamię-
ci. Proponujemy – na razie w sfe-
rze pobożnego zamiaru – wznieść 
mu pomnik na parkowym Kop-
cu. Kilka jego projektów zgrab-
ną kreską wykonał Józef Kłyk. 
Nie ogłaszamy konkursu, który 
projekt wymowniejszy. Pragnie-
my jedynie pobudzić wyobraź-
nię Czytelników. Może kiedyś z 
obecnego młodego pokolenia wy-
łoni się jakaś aktywna grupa mi-
łośników Bojszów i nasz pomysł 
pochwyci i urzeczywistni. Ży-
czymy im już dziś powodzenia w 
tym pięknym dziele.

Alojzy Lysko
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Jest to las bujny, odważny. 
Przenika do nauki, za uni-

wersyteckie katedry, do prze-
mysłu na kierownicze stano-
wiska, do mediów, kultury, 
polityki. Pojawia się też coraz 
więcej młodych pasjonatów hi-
storii. Jednym z takich jest nasz 
bojszowski Marcin Hantulik. 
Jeszcze niedawno widzieliśmy 
go przy ołtarzu z kadzidłem, 
dziś student politechniki i nie-
zmordowany szperacz dawności 
Bojszów. Wyszperał on w „Ka-
toliku” z 1870 roku - gazecie re-
dagowanej przez Karola Miarkę 
- notatkę dotyczącą Bojszów o 
następującej treści:

„Piszą wojacy z Oldenburga 
do swojego proboszcza Jmc. 
księdza Fuchsa w Bojszowach 
pod Bieruniem. <Całując rękę 
naszemu duchownemu Ojcu, 
wszyscy niżej podpisani prosi-
my pokornie o jedną Mszę św. 
do Opatrzności Boskiej na po-
dziękowanie, że nas Pan Bóg 
tak szczęśliwie chowa do dnia 
dzisiejszego. Bo się tu nie mo-
żemy nigdzie udać, jak do na-
szego księżaszka, ponieważ 
żeśmy tu między odszczepień-
cami i nigdzie nie wiemy o ka-
tolickim kapłanie.

Życząc jegomości zdrowia, 
powodzenia i wszystkiego do-
brego, polecamy się Jego na-
bożnym modłom. Niech zosta-
ną z Panem Bogiem.

Michał Gwóźdź z Bojszów, 
Johann Pyrlik z Świerczyń-
ca, Józef Kucz z Jajost, August 
Piekarczyk z Bojszów, Waw-
rzyn Niesyto z Świerczyń-
ca, Józef Krawczyk z Świer-
czyńca, Bartek Kokoszka z 

To zdjęcie wykonano w 
1938 roku przed chałupą 

Marcina Czarnynogi w Jedli-
nie. Pierwszy z prawej ubrany 
w białą koszulę stoi syn go-
spodarza Józef (rocznik 1909), 
a pierwsza od lewej to jego o 
rok młodsza żona Anna (pocho-
dziła ze Świerczyńca). Na ręku 
trzyma syna Rufina, a przed nią 
stoją ich córeczki: Gertruda i 
Stefania.

Droga na skróty
Ojciec tej rodziny, w któ-

rej na świat przyszło aż ośmio-
ro dzieci, a ostatecznie wy-
chowało się pięcioro, podczas 
II wojny światowej pracował 
w Oświęcimiu w firmie, któ-
ra trudniła się telefonizacją. 
Pewnego zimowego dnia za-
spał i chcąc zdążyć do pracy, 
postanowił skrócić sobie dro-
gę, przechodząc przez zamar-
zniętą Wisłę, zamiast jechać do 
Nowego Bierunia. Ledwo zna-
lazł się na oświęcimskiej zie-
mi, usłyszał po niemiecku ko-
mendę „ręce do góry” i już wie-
dział, że łatwo nie będzie. Mi-
mo mroźnej zimy zrobiło mu 
się bardzo gorąco. Pod bronią 
gotową do strzału przekroczył 
bramę z napisem „Arbeit macht 
frei” i wylądował w jednej z cel 
bloku jedenastego KL Aus-
chwitz-Birkenau. 

Tajemnicze zniknięcie
Kiedy po robocie nie zamel-

dował się w domu, a koledzy 
z pracy też nic nie wiedzieli 
o przyczynach jego nieobec-
ności, rozpoczęło się gorącz-
kowe poszukiwanie zaginio-

nego. Ostatecznie rower, któ-
ry przyniósł na własnych ple-
cach do obozu i który gdzieś 
tam bezwiednie zostawił, roz-
poznał Alfred Borkowy - je-
go kolega z pracy, a zarazem 
mieszkaniec Bojszów. Trze-
ba dodać, że rowery w owym 
czasie posiadały tabliczki po-
dobne do dzisiejszych tablic 
rejestracyjnych motocykli, ty-
le tylko że były nieco mniejsze 
(wtedy wszystko podlegało re-
jestrowi). Numer na tabliczce 
znalezionego roweru odpowia-
dał numerowi, który zapisano 
w zakładzie pracy. Dzięki te-
mu i interwencji pracodawcy 
J. Czarnynoga po tygodniu po-
bytu w KL Auschwitz został 
wypuszczony. 

Milczenie 
Jak go przekonano, by nie 

opowiadał na temat tego, co 
widział i słyszał w obozie – te-
go nigdy nie zdradził. Wiedział 
zapewne, co czekałoby i jego, 
i całą rodzinę gdyby zaczął o 
tym opowiadać. Milczał nawet 
i wówczas, kiedy otrzymał we-
zwanie, by zostać żołnierzem 
armii niemieckiej. Szczęśliwie 
przeżył wojnę, a zatrudnienie 
aż do emerytury znalazł w bie-
ruńskiej Lignozie.

Zmarł w wieku 80 lat w 1989 
roku. Jego żona Anna żyła we 
wdowieństwie jeszcze 19 lat i 
zmarła w roku 2008, jako jedna 
z najstarszych mieszkanek w 
historii Jedliny. A Alfred Bor-
kowy - niekwestionowany wy-
bawiciel J. Czarnynogi - był po 
wojnie sprzedawcą w jedliń-
skim sklepie „U Norasa”. rh

Ônym rosnōm na zogrōdce 
same hobry. (hobry – suche 
trowsko)

Swalili nōm na plac kopowia-
to fōra wōnglo. (kopowiaty – 
wypełniony ponad brzegi)

Nasi dziadek jedzōm 
ôjstrzōdki, bo skōrki ino 
glamdajōm. (glamdać - żuć)

Ciotki ôcyganili w sklepie, toż 
jim tam nazdała wiela wlezie. 
(nazdać - wyzwać)

Zeflik strzelił rechtorce 
jōnczkiym w ôko. (jōnczko – 
ziarenko jabłka, gruszki)

Za naszych młodych lot dużo 
sie chodziło w kapelkach. (ka-
pelka - beret)

Pokupowali dzieciom do szko-
ły i wysypłali sie z piniyndzy. 

(wysypłać – pozbawić resztek)
W tym cimoku szli my na 

pasblint ale my trefili. (passblint 
– na ślepo)

Niy potrzoł, kaj bije i chachnōn 
sie bez palec. (chachnōnć - ude-
rzyć)

Tak się wadzili, że sie o ma-
ło niy chycili. (chycić – tu: po-
bić się)

Lola ôd hut rada wiyszała na 
siebie roztomajte cicidła. – (ci-
cidła - błyskotki)

Chop cimcia niy był – spodo-
bać se niy doł. (spodobać - po-
zwolić)

Taki dopolony tyn synek, że 
nerwy człowiekowi puszczajōm. 
(dopolony – inaczej dożarty, na-
trętny)

Taty to sie ale trzymiōm pi-
niondze. W kożdym zonodrzu 
coś majōm. (zonodrze – zana-
drze, kieszeń)

Rōzalki dziubło to do żywe-
go. Trōmfła gizdowi i go zacisła. 
(zaciś – zamknąć usta)

- Ancia, zawiyrej dźwiyrzi, bo 
dre po plecach. (dre - ciągnie)

Potrzebowoł grosza i na drab 
skalił auto. (skalić – okazyjnie 
sprzedać)

Wilym poobrywoł sie na gru-
bie i dostał bruchu. (bruch - 
przepuklina)

Brzydno patrzeć, jak muchy 
lotajom po stole. (brzydno - nie-
przyjemnie)

Strachu my mieli pełne galoty. 
Kożdy cedził. (cedzić - sikać) al

Bojszów, Tomasz Kokoszka z 
Bojszów, Johann Grabowski z 
Bojszów, Johann Grabowski z 
Świerczyńca. Wszyscy z jed-
nej kompani 22. Landwer Re-
gimentu>.

List jest chlubnym świade-
ctwem dla Górnoślązaków – 
pisze do redakcji „Katolika” 
bojszowski proboszcz – wszę-
dzie pamiętają o obowiązkach 
świętej wiary i o tym, że im 
Opatrzność Boska potrzeb-
na. Pięknie to od wiarusów, że 
ze szczupłego traktamentu uj-
mują sobie, aby w rodzinnym 
Kościele zamówić dla siebie 
nabożeństwo. Odpisałem dziś 
do moich żołnierzy, zaznaczy-
łem dzień kiedy się msza św. 
odprawi, aby przynajmniej 
w duchu połączyli się z ich 
duszpasterzem, pokrewnymi 
i ziomkami, którzy na świętej 
ofierze obecni będą.

Bojszów 27 września 1870 r. 
Ks. Fuchs proboszcz”.

Alojzy Lysko

Mało używane słowa

CHlUBNe ŚWIADeCTWO

Rośnie nam młody las śląski

Ks. Hermann Fuchs – pro-
boszcz bojszowski w latach 
1867 - 1886. Do niego napi-
sali żołnierze z frontu pru-
sko-francuskiego.

Ponad 140 lat temu list żołnierzy z Bojszów i Świerczyńca 
wydrukowała gazeta Karola Miarki. 

Uratował go rower
NIeZWyKŁA HISTORIA MIeSZKAŃCA JeDlINy
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To jest książka, 
która ożywia pamięć
Ta książka ma 

ożywić dawny 
czas i ożywić pa-
mięć o nas – pisze 
Marta Czarnynoga 
w „Post scriptum” 
swego dzieła zatytu-
łowanego „Historia 
mojej rodziny”. Na 
ponad stu stronach 
formatu większego 
niż zeszytowy (do 
którego przyzwycza-
ił nas swoimi książ-
kami Alojzy Lysko) 
znajdujemy dziesiąt-
ki fotografii i tyleż 
krótkich rozdziałów 

koniec kilka stron autorka po-
święca długoletniemu bojszow-
skiemu proboszczowi ks. Mak-
symilianowi Siwoniowi. 

Zwraca uwagę pietyzm, z ja-
kim M. Czarnynoga odtwarza 
historię swego rodu – odnajdu-
jąc bezpośrednich przodków 
żyjących na początku XVIII 
wieku i przedstawiając ko-
lejnych 5 pokoleń, z których 
ostatnie to pokolenie jej ro-
dziców urodzonych w 1885 i 
1889r. A najstarsze zdjęcia po-
kazują przodków, którzy rodzi-
li się jeszcze w I połowie XIX 
w. Warto po tę książkę sięgnąć 
i zwrócić się też do przeszłości 
swojej rodziny. 

Opracowanie redakcyjne 
i projekt okładki są dziełem 
Alojzego Lyski. Z jego zbio-
rów pochodzą niektóre zdjęcia. 
I ta ręka wprawnego redakto-
ra widoczna jest w całym dzie-
le. Wydanie wsparło Stowarzy-
szenie Rozwoju Zawodowego 
Śląska i Małopolski. zz 

Marta Czarnynoga Historia 
mojej rodziny, Bojszowy 2012.

Wielki koncert

Tego jeszcze w historii Boj-
szów nie było! Jedno z naj-

wspanialszych dzieł światowej 
muzyki – Requiem d-moll Mozar-
ta zostanie wykonane 28 paździer-
nika w bojszowskim kościele. 
Utwór owiany aurą tajemniczości, 
niezwykły, legendarny; właściwie 
nie do końca będący jego dziełem, 
gdyż tworzenie przerwała śmierć 
kompozytora. Z tego powodu, ale 
i ze względu na swą wyjątkowość 
muzyczną dzieło bardzo często 
wykonywane na wszystkich kon-
tynentach, znane słuchaczom na 
całym świecie. Można by powie-
dzieć: przebój. 

Drugi fenomen jest taki: chór 
i orkiestrę przygotowali miesz-
kańcy naszej gminy - Tomasz 
Giedwiłło i Robert Koźbiał. 

- To utwór emocjonalnie 
trudny i jego wykonywanie jest 
dla nas dużym wyzwaniem. 
Ale mam nadzieję, że sobie po-
radzimy. Mój chór śpiewał go 
w grudniu zeszłego roku, więc 
jest nam dobrze znany – powie-
dział nam T. Giedwiłło, któ-

ry przed koncertem w Bojszo-
wach ze swoim zespołem bę-
dzie występował na dwutygo-
dniowym tournee w Republice 
Południowej Afryki. 

Również dla R. Koźbiała ten 
utwór Mozarta nie jest nowoś-
cią. – Graliśmy Requiem już 
3 razy i dobrze go znany – po-
twierdza. Słowo „wyzwanie” 
też pada w jego wypowiedzi, 
gdy mówi o wspólnym wystę-
pie z chórem z bojszowskim 
kościele. I dodaje: - Cieszę się, 
że właśnie my możemy grać 
Mozarta, że gmina w ten spo-
sób promuje swoich muzyków. 

I jest jeszcze trzecia wyjąt-
kowa okoliczność – to koncert 

finałowy Jesieni Organowej w 
naszym powiecie. Odbędzie 
się na cztery dni przed dniem 
Wszystkich Świętych – i w ten 
sposób również swoim nastro-
jem i tematyką wpisze w czas, 
gdy snujemy refleksje nad prze-
mijaniem.

Wykonawcy koncertu to 
Akademicki Chór Politechni-
ki Śląskiej i Bojszowska Or-
kiestra „Ponticello” przygoto-
wana przez Roberta Koźbiała 
oraz Joanna Wojnowska – so-
pran, Magdalena Spytek-Stan-
kiewicz – mezzosopran, Piotr 
Rachocki – tenor, Adam Żaak 
– bas-baryton, Tomasz Gied-
wiłło – dyrygent. zz

Tomasz Giedwiłło ukończył studia w Akademii Muzycznej 
w Katowicach. Od 2006 r. prowadzi Chór Politechniki 
Śląskiej, z którym zdobył wiele nagród na konkursach 
chóralnych. Jest pracownikiem uczelni, którą ukończył 
oraz pedagogiem w szkole muzycznej w Tychach. 
Robert Koźbiał ukończył Akademię Muzyczną w Krakowie. 
Jest nauczycielem w szkole muzycznej w Bielsku-
Białej. Od trzech lat prowadzi zespół „Ponticello”, po-
nadto jest organistą i dyrygentem chóru parafialnego w 
Bojszowach. 

opowiadających nie tylko histo-
rię jej rodziny. Autorka przed-
stawia  święta, zwyczaje i ob-
rzędy, tak jak je zapamiętała z 
dzieciństwa i młodzieńczych lat 
– czyli sprzed II wojny – gdy 
były jeszcze bardzo żywe i po-
wszechne. Szczegółowo od-
twarza wkroczenie Niemców 
do Bojszów 3 września 1939 
r. i bardzo dramatyczne chwi-
le, które wówczas przeżyła. W 
kolejnych częściach ukazuje 
losy swego rodzeństwa i swo-
je, dzieląc je na czas wojenny i 
późniejsze lata. 

Poznajemy też jej niezwykłą 
znajomość z niemiecką aktorką, 
która zakończyła się wspólną 
ucieczką obu kobiet przed nad-
ciągającą Armią Radziecką do 
Berlina i dalej do Bawarii. Pa-
ni Marta wróciła z tej wyprawy 
dopiero we wrześniu 1945 r.

Trudne lata powojenne, to 
imanie się różnych zajęć, by 
wreszcie zatrudnić się w bieruń-
skiej Lignozie, czyli Wytwór-
ni Chemicznej, jak ją po wojnie 
nazywano i po blisko 30 latach 
pracy przejść na emeryturę. Na 

Uczniowie klas I – III szko-
ły w Międzyrzeczu wraz z 
dziećmi z przedszkola pojecha-
li 24 września na wycieczkę do 
Pszczyny, by zwiedzić tamtejsze 

7 września kolejny raz poje-
chaliśmy z bibliotekarzem pa-
nem Tadeuszem Mrzykiem na 
Targi Książki, które odbywały 
się w „Spodku” w Katowicach. 

Na początek wzięliśmy udział 
w warsztatach „Nauka szyb-
kiego czytania”. Wykonywali-
śmy na nich różne ciekawe ćwi-
czenia związane z szybkim tem-
pem czytania. Poznaliśmy także 
ciekawe metody, dzięki którym 
można je przyśpieszyć. Następ-
nie poszliśmy na warsztaty lino-
rytnicze. 

Później weszliśmy na płytę ha-
li „Spodka”, gdzie było wiele cie-
kawych stoisk wydawniczych. 
Można tam było kupić różnego 

rodzaju książki np. przyrodni-
cze, historyczne, kalendarze itp. 
Poza tym odbywały się spotka-
nia z pisarzami m.in. Kazimie-
rzem Szymeczką czy Dariuszem 
Rekoszem. Na scenie miał miej-
sce również występ dzieci ze 
szkół podstawowych z Katowic.

Na targach, podobnie jak w 
zeszłym roku, bardzo nam się 
podobało i miło spędziliśmy tam 
czas. 

Patrycja Kostka, Julia Kow-
nacka, Oskar Solarczyk

zabytki: skansen Wsi Pszczyń-
skiej i Muzeum Zamkowe. W 
programie wycieczki znalazła 
się również zagroda żubrów w 
pszczyńskim parku. azk

Na targach książki Uczniowie z przedszkolakami 
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Nowi trenerzy GTS-u

Trzydziestolecie Koła Pol-
skiego Związku Wędkar-

skiego w Bojszowach obchodzi-
ło podczas dwóch dni zawodów 
15 i 16 września ponad stu na-
leżących do tej organizacji. W 
pierwszym dniu wędkowało 
osiemnastu prezesów kół pią-
tego rejonu PZW wraz z oso-
bami towarzyszącymi. Złowili 
około 25 kilogramów ryb. Za-
wody wygrała Teresa Buszkie-
wicz przed Piotrem Szlachtą 
i Ryszardem Niemczewskim. 
Prezesi podjęci zostali poczę-
stunkiem, sami zaś obdarowali 
Koło okolicznościowymi pu-
charami. 

W drugim dniu zawodów za 
wędki chwyciło 33 wędkarzy 
z bojszowskiego związku, za-
proszono także działaczy, któ-
rzy doprowadzili do powsta-
nia koła w Bojszowach. Ryby 
złowiło 24 z nich, a zwycięska 
trójka to: Lidia Beczała przed 
Grzegorzem Kasperczykiem i 
Andrzejem Baronem.

Jubileusz obchodzono 
skromnie, większą wagę przy-
kładając do historii koła i je-
go trzydziestoletniej działal-
ności. Koło posiada własne li-
cencjonowane łowisko na sta-
rorzeczu w Jedlinie i ma pie-

czę nad łowiskami otwartymi 
w Jedlinie i w Woli. Staraniem 
Zarządu co roku organizowane 
są zawody: mistrzowskie (naj-
częściej w maju), z okazji Dnia 
Dziecka, zawody rodzinne, je-
sienne („O złotą rybkę jesie-
ni”) i aktywu koła. Przez kil-
kanaście lat współorganizowa-
no także zawody dożynkowe. 
Zarząd przeprowadza także 
zawody młodzieżowe w dwóch 
lub trzech turach - z finałem je-
siennym.

Jubileusz był okazją, by przy-
pomnieć tych działaczy, którzy 
położyli podwaliny pod działal-
ność Koła PZW nr 101 w Boj-
szowach. Należeli do nich zmar-
li: Józef Fuchs (był pierwszym 
prezesem), Edward Mrzyk i 
Bernard Gastecki, a z żyjących: 
Stanisław Siwy, Andrzej Baron 
i Bernard Wróbel. Po J. Fuchsie 
funkcję tę pełnili: S. Siwy, E. 
Mrzyk, Bronisław Raszka, Ja-
nusz Kasperczyk i obecnie Pa-
weł Gruszka. Koło nie posia-
da własnej siedziby, a w prze-
szłości korzystało dla przepro-
wadzenia dorocznych zebrań, z 
pomieszczeń w RSP Bojszowy, 
a obecnie z sali OSP.  

Przy okazji jubileuszu po-
dziękowano osobom, które w 

sposób szczególny swoją po-
stawą i zaangażowaniem przy-
czyniły się do rozwoju koła 
PZW. Wśród nich znaleźli się 
m.in.: Adam Stolecki, Andrzej 
Noworyta, Piotr Golda, Janusz 
Kasperczyk, Andrzej Losko, 
Roman Reguła i Janusz Urbań-
czyk. Przez skromność swojej 
osoby nie wymienił prezes P. 
Gruszka, ale dodał, że do ak-
tywnych  należy również za-
liczyć Agnieszkę i Alojzego 
Klekotów, Lidię i Ryszarda Be-
czałów, Stanisława Jasińskie-
go i Stanisława Jurczyka. Jest 
też grupa, która sporadycznie 
znajduje czas, by pomóc w ra-
zie nagłej potrzeby.

Działalność koła nie była-
by tak rozległa i urozmaicona, 
gdyby nie sponsorzy. Tu prezes 
na pierwszym miejscu wymie-
nił gminę i starostwo powiato-
we, a także SRZŚliM, Henry-
ka Chroboka, Henryka Pieko-
rza, Grzegorza Kasperczyka, 
Jana Kasprowskiego i Janusza 
Urbańczyka.

Obecny rok kończy kolej-
ną kadencję Zarządu Koła. 9 
grudnia br., na walnym zebra-
niu sprawozdawczo-wybor-
czym wybrany zostanie nowy 
Zarząd. rh

Z honorowym udziałem po-
chodzącego z Bojszów ge-

nerała Romana Polki, byłego 
dowódcy GROM-u i Dawida 
Tomali, uczestnika Olimpiady 
w Londynie, odbędzie się jubi-
leuszowy XX bieg „Od Jana do 
Jana”, na który zaprasza wójt 
Henryk Utrata. R. Polko to mi-
łośnik biegów na różnych dy-
stansach. Ostatnio wziął udział 
w maratonie w Berlinie. Dawid 
Tomala co prawda specjalizuje 
się w chodzie sportowym, ale 
jest też miłośnikiem biegania. 
Pula nagród wynosi 1800 zł, 
ale honorowi uczestnicy nie 
będą się o nie ubiegać. 

Bieg odbędzie się w sobotę 
13 października. Na dystan-
sie 3500 metrów rywalizować 
można w dwóch kategoriach 
– mężczyzn i kobiet o nagro-
dy, którymi są talony do skle-
pu sportowego wartości 400, 
300 i 200 zł – w zależności od 
zdobytego miejsca. 

Aby zapisać się do udzia-
łu trzeba przybyć na plac 

przed remizą OSP Bojszo-
wach przed godz. 14. Potem 
autobus przewiezie uczestni-
ków na miejsce startu do Jed-
liny, skąd wyruszą do biegu 
o godz. 15. Regulamin biegu 
oraz oświadczenia niezbęd-
ne do wzięcia udziału dostęp-
ne są na stronie internetowej 
www.bojszowy.pl oraz w po-
koju nr 7 Urzędu Gminy Boj-
szowy. 

Pierwszy bieg „Od Jana 
do Jana” odbył się 12 wrześ-
nia 1992 r. Jak donosiła wów-
czas słowami Romana Horsta 
nasza gazeta, zgłosiło się „87 
uczestników, którzy rywali-
zowali o nagrodę Przewodni-
czącego Rady Gminy Bojszo-
wy”, a był nim wtedy Henryk 
Utrata. „Zwyciężył licealista 
Michał Borkowy, a w katego-
rii kobiet Barbara Siwy. Naj-
młodszy uczestnik to 7-let-
ni Michał Kłyk” – czytamy w 
gazecie. Nagrody najlepszym 
też wręczono nie byle jakie - 
bo były to rowery. zz

Wezmą udział gen. R. Polko i olimpijczyk D. Tomala 

20. bieg od Jana do JanaJubileusz wędkarzy 

Wyniki drużyny GTS-u, 
która występuje w IV 

lidze, są dalekie od zadowa-
lających. Seria porażek do-
prowadziła do tego, że zespół 
w 9 meczach zdobył tylko 8 
punktów i zajmuje 13 miejsce 
w tabeli - tuż przy strefie spad-
kowej. 

1 października zarząd klu-
bu rozwiązał umowę z Ma-
riuszem Wójcikiem, trenerem 
pierwszej drużyny. Nowym 
szkoleniowcem został Zbi-
gniew Kozik. 

W przeszłości nowomiano-
wany trener jako piłkarz był 
zawodnikiem m.in. Unii Bie-

ruń Stary, której jest wycho-
wankiem. Jako szkoleniowiec 
prowadził kluby z Rudy Ślą-
skiej: Uranię, Wawel-Wirek i 
Jastrząb Bielszowice. Ostat-
nio był szkoleniowcem swoje-
go macierzystego klubu czyli 
Unii Bieruń, z którą rozstał się 
po 13. kolejce sezonu 2011/12. 
Z bieruńską drużyną zdobył 28 
pkt. za 9 zwycięstw, jeden re-
mis oraz trzy porażki. 

Asystentem trenera Kozika 
będzie Wojciech Myszor, któ-
ry poprowadzi równocześnie 
zespół rezerw, gdzie z funkcji 
trenera zrezygnował Andrzej 
Lubański. zz, gts

W nawiązaniu do listu 
Czytelniczki otrzymaliśmy z 
Urzędu Gminy w Bojszowach 
następującą informację:

Wójt Gminy Bojszowy 
przypomina mieszkańcom, 
że na terenie Gminy Bojszo-
wy obowiązuje Uchwała Nr 
XLIII/233/2006 Rady Gmi-
ny Bojszowy z dnia 28 czerw-
ca 2006r. w sprawie: szczegó-
łowych zasad utrzymania czy-
stości i porządku na terenie 
Gminy Bojszowy.

 W związku z licznymi skar-
gami wpływającymi do Urzę-
du Gminy oraz koniecznością 
zapewnienia bezpieczeństwa, 
szczególnie naszym dzieciom 
korzystającym z dróg, placów 
zabaw i innych miejsc pub-
licznych, zobowiązuję właś-
cicieli psów do bezwzględ-
nego stosowania się do zapi-
sów § 6 Załącznika nr 1 do 
Uchwała Nr XLIII/233/2006 
Rady Gminy Bojszowy z dnia 
28 czerwca 2006 r. w sprawie 

szczegółowych zasad utrzy-
mania czystości i porządku 
na terenie Gminy Bojszowy, 
który brzmi: Obowiązki osób 
utrzymujących zwierzęta do-
mowe, mające na celu ochronę 
przed zagrożeniem lub uciąż-
liwością dla ludzi oraz przed 
zanieczyszczeniem terenów 
przeznaczonych do wspólne-
go użytku

1. Osoby utrzymujące zwie-
rzęta domowe są zobowiąza-
ne do:

Nawiązując do obserwacji 
zamieszczonej we wrześnio-
wym numerze „Naszej Rod-
ni” w rubryce „To nam prze-
szkadza”, przesyłam zdjęcia 
dokumentujące opisany prob-
lem w moim najbliższym oto-
czeniu oraz na ul. św. Jana 
oraz Pancerniaków w Bojszo-
wach. Są to psy biegające po 
ulicy, mające swoich właści-

List 
do redakcji W sprawie psów

cieli, którzy nie potrafią do-
pilnować swoich pupili. Sa-
ma byłam świadkiem, jak psy 
szczekały na osoby z dziećmi 
spacerujące ulicą, listonoszy 
oraz na innych mieszkańców. 

Problem psów biegających 
swobodnie po ulicach to prob-
lem całej gminy. Uważam, iż 
należy go poruszyć szerzej na 
łamach Naszej Rodni, przed-

stawić kary oraz koszty, któ-
re mogą ponieść właścicie-
le psów za niedopilnowanie 
swych pupili, a mieszkańcom 
przypomnieć o ich prawie do 
spokojnego życia w naszych 
pięknych Bojszowach. 

Zdjęcia wyłącznie do wiado-
mości Redakcji, imię i nazwi-
sko również. 

Czytelniczka

a) dbania o to, aby zwierzęta 
nie stwarzały zagrożenia bez-
pieczeństwa i uciążliwości dla 
otoczenia,

b) wyprowadzania psa po-
za obręb posesji i mieszkania 
wyłącznie na smyczy i w ka-
gańcu, 

c) niezwłocznego usuwania 
padłych zwierząt.

2. Zabrania się wpuszczania 
psów i kotów do piaskownic, 
na trawniki, kwietniki, place 
zabaw dla dzieci.

3. Wszelkiego rodzaju za-
nieczyszczenia spowodowane 
przez zwierzęta w budynkach 
i ich otoczeniu oraz w miej-
scach publicznych ogólnodo-
stępnych winny być natych-
miast usuwane przez właści-
ciela zwierzęcia.

4. Utrzymujący gady, pła-
zy, ptaki i owady w lokalach 
mieszkalnych lub użytkowych 
zobowiązani są zabezpieczyć 
je przed wydostaniem się z po-
mieszczeń. ug
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Niezapomniani 
aktorzy moich filmów (10)

Na starej
fotografii

Album  
rodzinny 

JubiLAci 

Artur Czarnynoga 

W październiku jubileuszowe 
urodziny obchodzą:

Mila Stolarska grała w filmie „Emi-
grant” w 1970 roku i tu poznała bli-

żej Stefana Czarnynogę, który był u mnie 
od początku filmowej przygody. Ich synem 
jest Artur, który przyszedł do filmu w 1999 
roku, kiedy realizowaliśmy „Dwóch z Tek-
sasu” i zaraz dostał jedną z głównych ról.

Zagrał potomka Moczygembów z 
Panny Marii, który żeni się w rodzinie 
Mrozów (Marcin Mróz to śląski bandy-
ta konkurujący wraz z legendą Teksasu 
Johnem Wesleyem Hardinem o wzglę-
dy śląskiej meksykanki – w tej roli wy-
stąpiła Ola Kubeczko). Zaślubiny Mo-
czygemby (Artura) z Mrozówną (Kasią 
Zlezarczyk) były największym wester-
nowym weselem w moim filmie. Przy-
jechały bryczki i około 20 koni, przy-
byli „Bojszowianie” z kapelą Saternu-
sów z Woli i około setka statystów. Był 
kołocz, piwo, krupnioki, leberwuszty, 
preswuszty, szynki i inne specjały, któ-
re sprezentowali uczestnicy filmu oraz 
rodzina Wiesława Czarnynogi, Macha-
licy oraz Waliczków. Artur w tym fil-
mie gra śląskiego osadnika, który z re-
wolwerem w ręku broni swojej rodziny 
i udaje mu się przeżyć, mimo ran odnie-
sionych w pojedynkach. 

W filmie „Czterech synów ojciec miał” 
jest jednym ze Ślązaków, który zosta-
je powołany do Wehrmachtu, dezerte-
ruje i razem z Zeflem Zorymbą (filmo-
wym Hanslikiem którego grał Grzegorz 
Zlezarczyk) tworzą oddział przetrwania. 
Niemiecki konfident sprawia, że wszyscy 
źle kończą. 

Potem w filmie „Bracia” zagrał jednego 
z bojszowskich powstańców śląskich, któ-
rzy żywot kończą w trzecim powstaniu w 
natarciu na Górę Świętej Anny w Siedlcu 
koło Kamienia Śląskiego. Artur zawsze 
chętnie przychodził na plan, choć czasa-
mi wymagało to zamiany dniówki z kimś 
w pracy. Nie było też dla niego żadnym 
problemem ubrudzić twarz i paplać się w 
błocie, jeśli wymagała tego rola. 

W filmie „Nie wszystko mi wojna za-
brała” grał główną rolę Johana Kocura, 
który w mundurze Wehrmachtu idzie na 

wojnę wraz z kolegą Adolfem Borysem i 
zostawia żonę. Pod Lwowem nosi chleb 
polskiej kobiecie z dzieckiem, której mę-
ża zesłano na Sybir, a ona cierpi głód. Po-
tem front idzie dalej na wschód i Johan z 
Adolfem lądują pod Stalingradem. Sce-
ny te były kręcone w ruinach dworu jed-
lińskiego. 

Pamiętam, jak w listopadzie pomogło 
nam nawet Niebo. Wszyscy przebierali 
się w mundury niemieckie i ruskie w je-
siennym blasku słońca i kiedy byli goto-
wi, zrobiło się ciemno i zaczął sypać du-
żymi płatkami śnieg. W pośpiechu kręci-
liśmy natarcia Niemców i Rusów, bo po 
chwili znów świeciło słońce, ale te sceny 
okazały się najładniejszymi zimowymi 
„dokumentami spod Stalingradu”. Johan 
jest wtedy ranny, a Adolf, myśląc że nie 
żyje, odrywa mu „nieśmiertelnik”, a po-
tem daje żonie dokument śmierci jej mę-
ża. Po wojnie pobierają się i kiedy mają 
już dziecko, okazuje się, że Johan wraca 
z ruskiej niewoli. Widząc całą sytuację, 
odjeżdża szukać innego życia. Po drodze 
spotyka grupę repatriantów, a wśród nich 
kobietę z dzieckiem, której nosił chleb. 
Wszystko kończy się dobrze i razem od-
jeżdżają w dal. Film ten powstał w opar-
ciu o opowiadania mojego ojca oraz opo-
wieści Alojzego Lysko. 

Teraz realizujemy film pod roboczym 
tytułem „Śląski szeryf”, a w nim poka-
zujemy przeżycia śląskich osadników w 
Teksasie. Artur gra Moczygembę, które-
go odtwarzał w filmie „Dwaj z Teksasu”, 
bo jest to kontynuacja śląskich losów na 
Dzikim Zachodzie. Jest to przybycie do 
osady Panna Maria, którą założyli, walki 
z Indianami i innymi bandami grasujący-
mi w Teksasie, Wojna Secesyjna, użerki z 
Ku-Klux-Klanem oraz porachunki z wy-
jętymi spod prawa czyli codzienność ślą-
skich osadników. 

Udział Artura w tym i innych filmach 
sprawia, że jego naturalne i pogodne po-
dejście do życia wzbogaca plan filmowy, 
wprowadza spokój wśród innych grają-
cych, a przez to one stają się prawdziwe. 

Józef Kłyk

Mijały wieki, przechodziły pokolenia, a 
codzienną strawą ludzi był chleb. Aby się 
mógł narodzić, musiał być uprawiony każ-
dy skrawek ziemi. Nieraz o ten skrawek lu-
dzie się wadzili, ciągnęli do sądu, nawet 
się bili. Chleb rodziła ziemia. Rodziła, jeśli 
była uprawiana. Uprawa to przede wszyst-
kim orka. Dawniej drewnianą sochą, po-
tem radłem, a jeszcze nie tak dawno kon-
nym, jednoskibowym pługiem. Wrzesień, 
początek października - to orki po siew ży-
ta. 8 września jest Matki Bożej Siewnej – 
pierwszy sygnał, że nadchodzi pora sie-
wów („Kto we wrześniu żyto sieje, mo-
że mieć nadzieje”). 7 października Matki 
Bożej Różańcowej – sygnał, że czas koń-

czyć siewy. Ostatnim alarmowym sygna-
łem był 16 październik – dzień św. Jadwigi 
Śląskiej. Każdy dzień opóźnienia oznaczał 
wielkie ryzyko, że żyto się „nie ujmie” i nie 
przezimuje („Kiepski ten gospodarz, który 
po Jadwidze w pole siać idzie”).

Dziś ziemię spulchniają pługi wieloski-
bowe obrotowe. Potrafią w ciągu dnia za-
orać kilka hektarów ziemi. A pomimo to  
sporo jest ziemi nieuprawionej. Widać to w 
naszej gminie na każdym kroku. Kto temu 
winien? Czy tylko górnictwo? Kryzys? A 
ile lat może trwać kryzys? Permanentnie? 
Bojszowscy rolnicy sprzed pół wieku nie 
mogliby pojąć, że tak lekceważymy ziemię 
- żywicielkę.                           Alojzy Lysko

90 lat  
Justyna Koch - Bojszowy

85 lat  
Augustyn Urbańczyk - Bojszowy 
Wiktor Czarnynoga - Bojszowy

80 lat  
Cecylia Kucz - Bojszowy Nowe

75 lat 
Paweł Jarek - Bojszowy

Orka pod siew

Adrianna Topała z Bojszów Nowych urodziła się 11 września, ważyła 
wówczas 2670 gramów i mierzyła 48 cm. Jej rodzicami są Agnieszka, 
zatrudniona w banku i Adrian, pracownik bieruńskiego MOPS-u. A brat 
to 5-letni Armin. 


